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P IĄ T E K  dnia 10 Czerwca 1831 roku  o godz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Wczoraj  Izba Poselska zastanawiała się nad kwcstją:  

C z y  z m ia n a  R z ą d u  obecn ie  j e s t  p o t r z e b n a , c z y n i e 1?
W ym ow n ie  przemówil i  za zmianą Rządu Jan Hr.  

Łedóchowski  (czyniący wniosek) .  — Konstanty Swi-  
dziński , Ignacy W ę ż y k ,  Kal ixt  Morozewicz ,  Roman  
Hr.  So ł tyk  i Ludwik Łempick i .—  Przeciwko zmianie  
Rządu oświadczyl i  się : Wa le n ty  Zwierkowski  Vice-  
Prezes  Tow: Patryotycznego , Antoni R e m bo w s k i ,  
Józef  Swirski ,  Jan Olrych Szaniecki ,  Franci szek  Wo­
łowski  i Dominik  Krysiński .

Dla spóźnionej  pory odroczono Pos i edzenie  do go­
dziny 9tćj z. rana.

K i l k a  i ł ó w  o sens f i  s e jm o w e j  z d n ia  9 C ze rw c a .
Rozpoczę ły  się tedy rozprawy Sejmu o naszej i e* 

formie Rządu.  Izba była  pe łna ,  mowy jeszcze p e ł ­
niejsze,  często z pisma czytane,  wszystkie zadługi e.  
Ta niezmordowana,  wycieńczająca mówców i s łucha ­
czów d ługość  rozpraw, jakby w najlepsze,  w najswo­
bodniejsze  czasy do syta mówiących , jest drugiein  
wrażeniem dzisiejszej sessji .  — Pierwszem zaś jest du­
ma i poc i echa ,  jakiej każdy Polak zapewne d o zn a ł ,  
widząc to szanowne zbiorowe grono wolno obradują­
cych o losie Ojczyzny.  Wszystkie  mowy stronników  
reformy,  b y ł y  raczćj gruntowne,  niż wystawne; bra­
kowa ło  im oratorskiego wykończen ia ,  zdawali się  
zbyt  wie le  ufać samej rz ecz y ,  i zbyt l ekce  ważyć  
stuczne i usidlające sposoby — Wnies i en ie  Pos ła  Ję ­
drzejowskiego było  poważne,  treściwe,  jędrne,  wy­
raźne,  rzymską i naszą starożytność przypominające.  
Głos  Swidz. ińskiego w ie l ce  przekonywający,  jak za­
wsze wymowny;  ale niel i tościwie długi ,  i właśnie zda­
je  się z f izycznego wycieńczenia ku końcowi coraz 
s ł a b n ą c y ,  i raczej zgas ł y ,  niż skończony.  Była to 
świetna szarża kawalerj i ,  przez zbytnią odległos'ć  
miejsca i wyc ieńczen ie  koni ,  zawiedziona.  Nie  p o ­
trzebnie tak wiele  czasu s t rwoni ł  nad towarzystwem  
patryo tycznem,  do którego i za tę stratę czasu żal 
mieć powinniśmy.  Morozewicz ,  tylko i-Lępicki ogra­

niczyl i  się rzeczą', i tę gruntownie i zwięźle  wysta­
wi l i .  Mowy oppo/yej i  b y ł y  ze wszelką oratorską sztu­
ką wyro b ion e ,  św ie tn e ,  ra żą ce ,  b łyskot l iwe  i do 
skaptowania uwagi powszedniej  usposobione.  Sprzy­
ja ł y  też im symetrycznie  rozstawione po gale-  
rjaćh i na ws. bodach tyral iery k laskaczów,  k tóre  
zdawały się mieć swoje komendę  i hasła.  Najprzy­
zwoitszy i najwymowniejszy z oppozycji  b y ł  g łos  Wo­
łow sk ie go .  Najpozorniejsze i najdobitniejsze mowy  
Szaniecki ego  i Krys iński ego , obie tylko publicznej  
deklamacji  , a nie sejmowej powagi i przyzwoitości  
owoce cierpl iwe.  Pierwszy zadziwi ł  d owod zen iem,  
że właśni e niejedność w Rządzie  by ła  pożądana.  
Drugi  zbyt d ługo  za trzymywał  się nad krytyczną  
anal izą,  prawda,  ze niezgrabnie ułożoaiegn pisma 
jaki egoś  ajenta.-— Wołowsk i  nie mogąc zbic zarzutu
0 niejednoś<i w Rządz i e ,  uci ek ł  się do stanu nasze ­
go excepc jonalnego , i w leni ratunku s z u k a ł , ale go 
nie znalazł  , bo właśnie  ten stan wojny i n i epewno­
ści ,  wymaga,  aby w Rządzie by ła  największa jedność
1 sprężystość,  a nie sejmowe lub ko ll egialne  de l ibc-  
racje i wotowania.  Krysiński  swoję fabrykę k o n c e ­
ptów,  wspartą na wie lce pobożnej  i imponującej  g e ­
stykulacji  , chcia ł  uwieńczyć s tanowczą ,  jak mówi ł ,  
uwagą,  która miała być ostatecznym ciosem zada­
nym reformie ; l ecz ten cios m ó g ł  tylko na chwilę  
odurzyć jaki ego takiego s łuchacza.  Powiedz ia ł  j e ­
śli przyjmiemy reformę R ząd u ,  właśni e przez to 
okażemy,  że by ła  u nas demagogja , i żeśmy przy­
muszeni  byli  jej zaradzać przez reformę.

Na to odpowiadam non d a t u r  co n seq u en t ia .  Bo 
przez to okażerpy,  żeśmy ja przewidywali  w sł abych  
zawiazkach,  i powodowani z ło t em prawidłem p r i n - 
c ip i i s  obs ta  zaradzi l iśmy jej nim się rozwinęła .  —  
A wreszcie ,  choćbyśmy  i tego w oczach Europy d o ­
wiedl i ,  co Krys iński  za po w ied z ia ł ; to i wtedy  z y ­
skal ibyśmy w ejj opinji,  żeśmy tak troskl iwie  i s k u ­
tecznie istna^cemu złetnn zaradzil i .  Szkoda więc  
próżnego zamachu dowcipnego mówcy  , bo chyb i ł  
swego celu.

N



Z ak l i na my  w iinie o jczzyzy,  i n a g ł y ch  czasów .n a ­
szych , zak l i namy  szanownych R e p re z en t a n tó w  aby  
swoje dowody  w Szczuple jszych g ran i cach  is to tnej  p o ­
t r z e b y  zamyka l i .  Czcigodnego  zaś M ar sza łk a  p ro s imy  
aby uchow a ł  powagę  Se jmu  od t e a t r a l n yc h  uka r to -  
wan ych  okl asków.  ( D okończen ie  n a s t ą p i . )

( C ią g  d a l s z y )  N iebezp ieczne  s tronn ic tw o .
Że dawnie j  co innego wcale  r oz u m ia n o  p r zez  r e ­

wolucja  so c ja ln ą , dow od zą  t ego l i czne  . a r t y k u ł y  W 
N o w e j  Polsce  n i e  t y lk o  z podp i s e m A.  G: M. M. 
ale i bez  podp isu  na k a rb  r e d ak c j i  umieszczone,  
j a k o  t ez ,  mowy,  pi ;ojekta  i n a r ad y  , bu r z l iwe  k lub u  
zna nego  pod  im ien i e m Towarzys twa  P a t r y o ty c z n e -  
go ,  k tó r eg o  k lu b u  tak g ł o ś n y m  o r g a n e m  by ł a  N o ­
w a  P o lsk a  , umieszcza j ąc  t y l ok ro tn i e  t r e ś ć  k l u b o ­
wych pos i e dz eń  ledwo  nie p r z e d  uc h w a ła m i  S e j ­
mu .  Nie  głoszono?,  zwłaszcza  w począ tkach  r e ­
wolucj i  i po znies ieniu d y k t a t u ry ,  że  bez  t e r ro ry z m u  
nie  damy  sobi e r a d y ?  Nie wyst ępowano?  z s zu b i e ­
n i cami  i z awieszani em dwnznaczne in  u r zę dn i k ów ?  
N ie  powiedzia ł?© j e d en  z c z łonk ów  k lub u  na publ i -  
cznetn zeb ran iu :  „C óż  gdy by  nas k i l ku  lub k i l k un a -  
s twu zaraz  ztąd ud a ło  się do mie szkani a  C h łop i c k i e -  
go i wym ie rz y ło  na n im  r ewoluc j i ną  sp r awiedl iwość ,  
cózby nam kto  za to z r o b i ł “  a p r e zy d u j ąc y  w k l u ­
b i e  n ie  p r z y w o ł a ł  nawe t  mówcy do p o r z ąd k u .  Pow­
s t a ł  na to ze sp rawied l iwą  zgrozą j e d e n  t y lko  P olak  
S u m ie n n y , n i k t  mu nie  z ap rzeczy ł ,  a N o w a  P o lska  
poda jąc  wypi sy  z p ro t ok ó ł u  na jdrobn i e j s zych  nawet  
e z in no śc i  k lu bu ,  p r z e z  oboj ę tne  i n ib y  po t akuj ące  
p r  eml lczeni e  t ak  obu rza j ącego  wniosku  na  k lub i e ,  
d a ł a  poznać ,  j ak i e  przywiązui e znaczen ie  do r e w o ­
lucj i  soc ja lne j , i j ak iem!  d ro gam i  dojść n a jp r ę d z e j  
m ożn a  do u l epszen ia  s t o sunków  tow arz ys k i c h .  I le? 
j azy t a rgn ion o  się w N o w ej  Polsce  zn icwaźa jąee ini  
n a w e t  s ł owy na Rząd ,  na Se jm  t ak  dziś uwie lb i a ­
ny ,  w- t emźe  s amem p i śmie  i le razy doradzano  p o ­
ru s zy ć  massy  Judu,  k i edy  n i e p rzy j ac i e l  jeszcze  b y ł  
za B ug i em .  W sz y s tk o  to b y ło  n i ewątp l iwie  dla o- 
s i ągnieni a  wielk i ch  celów rew olucji so c ja ln e j , ale 
zu p e ł n i e  inaczej  j ak  dziś r ozumiane j .

J akże  n i epo ję te  i dz iwaczne  mieści  w sobie  s p r z e ­
czności  N o w a  P o lsk a  zwłaszcza  w Nrach  119 i 150 
W  K rz e  119 czy tamy  „ z e  p r z y cz y n y  do ogólnej  r e ­
wolucj i  u nas  nie i s t n i e j ą ,  a więc n ie  ma u nas r e ­
wolucj i  soc ja lne j  i być  n ie  m o ż e “  W  Nrze 150 u-
t i ' z y i n u j e  z n o w u ,  ż,e n i e  p o t r z e b u j e m y  s o c ja ln e j  r e ­
w o l u c j i  b o  n a s z e  k o n s t y t u c j e  1.807 i 1815 j u ż  n a m  z a ­
p e w n i ł y  w s z y s t k i e  j e j  z b a w i e n n e  r e z t a l t a t a  a n a w e t  
w r z u c a  z a p y t a n i e , ,  O  j a k i e ż  d o b r o  m y  P o l a c y  m i e ­
l i b y ś m y  r o z p o c z y n a ć  soc ja lną  r e w o l u c j ą ?

P o te m  op ier ając  się na powadze P .  Lel ewela ,  tw i e r ­

d z i ,  ze j e s t e śm y  i powinn i śmy  być ciągle  w n i e ­
p r z e r w a n y m  s t anie  soc ja lne j  r ewoluc j i ,  czyli w d r o ­
dze do coraz nowych u l epszeń  t owarzysk ich .  Ale 
równ ież  w czasach na jg ł ębszego  poko ju  i zu pe łne go  
bezpi eczeńs twa ,  można zap rowadzać  coraz  nowe u l e ­
p sze n i a .— T ak i  wszakże s tan k ra ju  nie może się uw a­
żać za r ewo lucy jny ,  bo do wyrazu  rew oluc ja  p r z y ­
wiązu jemy  zawsze wyobrażen i e  gw a ł t ow ny ch  wstrzą-  
śni eń  i odmian .  W tymże  Nrze 150, au to r  a r t yk u ł u  
wymie rzonego  p r zec iwko Pos łowi  Ledóo ho ws k i emu  
p o d ł u g  zwyczajnej  t l i \ t y ki swoje j ,  u twor zy ł  sobie  
dziwaczne i ł a t w e  do zbicia z a ł oż en i e ,  aby po t em 
na ca ł e j  ko l um n ie  m ó g ł  sypać  kar t aczami  z b y t e ­
cznych  a rgum en t ów  na dziwolwpr  p r zez  s i ebie  s amego  
wystawiony.  Tak i e in  je s t  z a ł o ż en i e ,  gwa ł t e m n a ­
r zucone  P.  Le d óc h ow sk i cm u  : , , Z b ro d n i ą  jes t  żądać 
towarzyski ch  u l ep sz eń , ”  o c zem szanow nem u  P o s ł o ­
wi ani się ś n i ł o ;  co j e d n a k ż e  d ł u g o  n udn i e  i n i e p o ­
t r z ebn i e  zbi j a  au to r  a r t y k u ł u .  Pod obn a  agg rega e j a  
czczych s ł ó w ,  n a k r ęc a ny ch  myś l i  i bodzących się 
z sobą spr zeczności  , czytana w j ak im  zakąci e p r z y  
p iwnej  ochocie  do no śn y m g ł o s e m ,  może  z rob i ć  j a ­
k i e ś  wrażenie .  Ale rozważny czy te ln ik  ł a two tu sp o ­
s t rzeże  b r a k  logiki ,  pośp i ech ,  chęć  nadzwycza jnośc i ,  
n ar eśc i e  zmienność  i p r zew ro tn ość  wyraź ną  w ro z ­
p rawian iu  na obiediyie s t r ony .  (D okończen ie  j u t r o . )

W y j ą t e k  z l is tu  p isanego  p o d  dn iem  10 M a j a  r. L. 
prze z  Polkę  z ( ja l ic j i .

O moja luba ! J akże  szczęś l iwy  dzień  dla mnie , 
d z ień  8go Maja na zawsze s e r cu  mo je mu  pa mi ę tn y ,  
dz i eń ,  w k tó r y m  w idz i a ł am Polaków i J e n e r a ł a  D wer- 
n i ck i ego ,  nieszczęś l iwego wprawdzi e ;  ale widząc go, 
zda w a ło  się , że n ieszczęści e na to t ylko wśród w o ­
j e n n y c h  powodzeń  p a d ł o  na n iego ,  aby smętnośc i ą  
wzn io sło  blask jego  chw a ły  i wie lkości .  Mówił am 
z n i m ,  czy uwie r zysz?  B o h a t e r  t e n ,  k tó ry  p i e r w ­
szy św ie tne  m zwyci ęs twem , p od  S toczk iem nad  s ł a ­
wnym G e j s m a r e m ,  p r z e k o n a ł  Ros s j an,  że n ie  z T u r ­
kami  wojnę t oczą ;  a do wiód ł  P o l a k o m ,  Że woj ­
nę  p a r t y za n c k ą  p rowadząc  , można  na r e g u l a r n e m  
nawe t  wojsku,  znosząc go z u p e ł n i e ,  zdobywać po II 
a r m a t ,  z m a ł ą  swoich s t r a t a ,  k t ó r y  p o k o na n i e m  
Kreu tza  pod  Rycz ywo łem i Kozienicami  , p r z e k o n a ł  
go i moca rza  R o s s j i , że n im zdo ł a j ą  wejśdź do W ar ­
szawy,  s i lniejszą n a d b a ł k a n  znajdą  zapo rę  w w a l eczno ­
ści mężnych  Polski  ob rońców;  Boha te r  ten  nakon i eę ,
k tó ry  sześek roć  po tyka j ąc  się z n i e p rzy j ąc i e l em , 
sześć k r oć  go pob i ł ’ s t anowczo ;  dziwi się w zbytku  
swojej  sk romnośc i ,  czem sobie z . i s ł n / y ł  na tali wiel ­
k i e  poch wa ły  z i emski e .  On się dziwi ! Jakaż  to n a u ­
k a  dla wielu,  len obywate l ,  k t ó r y  poświęca majątek,  
w n iep rzy j ac i e l sk im k ra ju  po łoż on y ,  w sp r awie  Oj-



czyzny ,  k tó r y  więcej j a k  m a j ą t e k ,  bo zonę i i  d z i e ­
c i ,  b a rb a r zy ń cy  na ł u p  zos t awia ,  n ie  wahając się 
m ięd zy  tak d r og ą  ofiarą a o swobodzen i em Polski .  T e ­
r az  gdy p rzemagn jąca  si ła zn iewo li ła  go do oddani a  

^ i ę  w moc  Aust r j i  , l ęk a  s i ę ,  Co powiedzą  W a r s z a ­
w ian i e !  co powied zą  Polacy!  czy  nie bę d ą  naganiać  
j ego  post ępku!  n ie  t r woży  go osobista n iewola,  t rwo ­
ży się tyle t y lko ,  żeby go opinj a w s pó ł - ro d ak ów  nie 
p o t ę p i ł a ,  j ak  gdyb y  nic jeszcze  tej opin j i  nie p o ­
ś w ię c i ł . —  , ,Mn ie  się zda je  (są to j ego  s ł owa) ,  źem 
u c z y n i ł ,  co uczynić  w t ak i ćm po łoże n iu  można  było .  
O c a l i ł e m  t r zy  tys iące wal eczne j  m łod z i eż y ,  k tó r ą  na 
r zeź  b y ł b y m  p o p r o w a d z i ł ,  ( zw aż ,  i sam b y ł b y  po ­
l e g ł  , coby  Pols ce  k l ę s k ę  zadało  w iększą niż s t r a c o ­
ny ch  t rzy tys iące) ;  z a t r z y m a ł e m  na W o ł y n i u  k o r ­
pu s  30to- tys i eczny wojska n i ep rzy j ac i e l sk i e go ,  m n ą  
za j ę t e g o ;  zda j e  mi s i ę ,  żem d o p e ł n i ł  mojej  po w in ­
n o śc i ,  ale nie wiem j ak  to Polacy uważać zechcą!  
może  mn ie  p o t ę p i ą ! ”  Ta  myś l  go d r ęc zy ,  ta mu 
chwil i  pokoju  w j ego  nieszczęściu nie zostawia.  —  
Późn i e j  s zczegó ły  wszys tkiego opiszę ci ; t e r az  usta-  
w ne  przej śc i a  Po l aków,  czasu dosyć  na opi san ie  l i ­
stu n ie  zos t awiają .  Co chwila w y g l ą da m y  w iad om o­
ści o wygrane j  S k r z y n e c k i e g o ,  W o d z a  ukochanego ;  
to t y lko j e d n o  mog ło b y  os łodz ić  los i po ło ż en i e  J e ­
n e r a ł a  Dwe rn i ck i ego .

 — iB»OOtxer»i- ---------------

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )
Od począ tku  używan ia  p r zez  nas n i ezap rzeczone j  

wolnośc i  myś l en i a  i p i s ania  , n ie  zda r z y ło  na m się 
czytać więcej  n i edorzecznośc i ą  obu rza j ącego  a r t y k u ­
ł u ,  j ak  w Po laku  su m ie n n y m  z d.  5 b .  w k t ó r y m  a u ­
t o r ,  n ie  wiadomo czy powodowany  mi ło ś c i ą  w ła sną ,  
czy zazd rośc i ą ,  lub może co gorsza pochl ebs twem;  
u s i ł ow a ł  pochwal ić  pos t anowien ie ;  zmniejsza jące  lub 
Zup e łn i e  kassujące  pens j e  t ych u r z ęd n i kó w  , k tó r zy  
po dn iu  29 L i s t opada  awansowal i ,  l ub  zanominowan i  
zostal i ,  a k tó r e  Mini s t e r  s k a r b u  ( we d łu g  twierdzeni a  
au to r a  a r t y k u ł u )  dla t ego b y ł  zmuszony  w y j e d n a ć ,  
i żby  P.  Ost rowsk i  r e f e r e n d a rz ,  posun i ę ty  (1) na a- 
k tu a l n e g o  d y r e k t o r a  kon trol l i  vy Kom: Skar :  nie m i a ł  
p r aw a  do pob ie r an i a  pens j i  t egoż d y r e k t o r a .  Ż y d  
p r z e k o n a n y  ooszus two,  n ie  m ó g ł b y  w sądzi e gorze j  
b ro n i ć  swej  sp r awy ;  bo nie  można p rzypuśc ić ,  a b y ,  
Min is t ra  S k a r b u  tyle n i e sprawied l iwy  powód,  do t a ­
k iego  k r o k u  zniewol i ł ;  j eże l iby  zaś nad  spodz iewan ie  
pows t a ł a  mysi  t aka ,  o d w o łu j e m y  się do sp r aw i ed l i ­
wości r e p r e z e n t a c j i ,  to je s t :  do sądu n a r o d u ,  c z y l i  
inoźe i powinno  p a r ę  t ys i ęcy  osób c i e rp i eć  dla j e ­
dn eg o  l*. Ost rowski ego? co więcej dla awansu tegoż? 
Niech obrońca  pos t anowieni a  r ozważy  lepiej  , że u- 
r z ędn i cy  po 29 L is t opada  r .  z. awansowani ,  l ub  świe­
żo zanominowan i ,  nie wszyscy zna jdu j ą  się w t ak im  
po ło ż en iu  jak P.  Os t rowsk i ;  że są to ofiary despo -  

N a  p r z e d s ta w ie n i e  M i n i s t r a  S k a r b u .

lyzmu , od p r z e sz ł ego  r ządu  na wyższych s t opni ach 
dla tego  przy  t r zym an e ,d l a  t ego gnęb ione  i p r z e ś l a d o ­
w ane ,  że  gn ęb i en i  a lbo okazal i  s i ę d o b r e m i  Po lakami ,  
l ub  więcej  zdolni  od despotów na p r eze sowsk i ch ,  d y r e ­
k to r sk i ch ,  lub ko in in i ssa rsk i ch  k r z e s ł a c h  za s i ada j ą ­
cych,  k tó r z y  w p o d w ła d n y e h ,  z widoków dążności  do 
zn ikcz emn ien i a  powszechnego ,  c i e rp i eć  wyższego u- 
sposob ieni a  nie mogl i .  Nad to  n i ech się p r z e k o n a ,  
że  ciż u rzędn i cy ;  pospol ic i e  są to wys łużen i  , s t a r cy  
obarczen i  f am  l j am i ,  i n ie  maj ący  i nnego  sposobu 
do u t r zyman ia  życia;  k tór zy  miejsca  p r zez  l i c zn ą m ło -  
dzież ws t ępu jącą  w szer egi  na rodowe  , w b io r ach  o- 
puszczone ,  zajęl i ;  lub się wyżej  posunę l i ,  a ż adnego 
zapewme nie zna jdzi e  k tó r y by  na to nie z a s ł uży ł ,  —  
I  tak i ch  to ludzi  chce  pozbawić albo zupe ł ne go  fu n ­
duszu ,  lub t ak  go zmn i e j s zyć ,  aby w żaden  sposób 
nada ł  w swych  mie j s cach  pozostać nie mog l i .  S m u ­
tne  p r zeznaczen i e  na jwięce jby  d o t k n ę ł o  tych  , k t ó ­
rzy  od 2 do 6ściu t ys ięcy roczni e pob i e r a j ą ,  b o  wy­
żej p ł a t n i  są to pospol ic i e  ciż sami ,  k tó r zy  za z e s z ł e ­
go r z ą d u  w gra ty f i kac je  p r zy  wysok ich pens j ach  o- 
p ływ a l i .  U rzę d n i cy  p r awdziw i  synowie od ra d za j ą ­
cej  się O jc zy zn y ,  bez  s zemran i a  d o t ą d ,  i z chęci ą 
sk ł a da j ą  d la  niej  ofiarę z uszczup lonych  o 1/3 częśc 
pens j i ,  wyższą naw e t  nad  tych,  k tó r z y  p r z e m y s ł e m  
lub r ze m io s ł em  t r ud n i ą  się (1) og romnie j s ze  j a k  k ie -  
dy  ciągną ko rzyśc i ,  u r zędn i cy  obywate le  mianowic i e  
w stol icy,  gdzie  d rogość  wszys tkiego,  do zdzie rs twa 
j e s t  posuni ę t a ,  p r z y  zmn ie j s zone j  pens j i ,  j es zcze  s i ­
l ą  się s ł użyć  powszechne j  spraw ie wolności , '  lecz j e ­
żel i  ich coraz groźni ej sze  i n ie spr awied l iwsze  p o s t a ­
nowieni a  gnęb i ć  będą ,  p r zy jdz i e  do tego że b r a k n i e  
i t ak i ch  coby da rm o  s ł u ż y ć  chcie l i .  K a ż d e  pos t a ­
nowieni e  zmie r za j ące  do oszczędności ,  n i e chże  będz i e  
z a r a z em  sp ra wi ed l iw e .  Urz ędn i cy  .wyżej  nad 6,000 
dawnie j  pob i e r a j ący  a t e r a z  na wyższe s t opn ie  p o ­
sun ięc i ,  mogl iby  pozostać p r z y  swycb  pens j ach ,  lecz 
niżej  w żaden  sposób , i s zu ka jm y  oszczędności  (2) 
t am  gdz i e  j ą  bez  u sz cze rb ku  i k r zyw dy  s zczegó l ­
nych  i ndiwiduów zna l eść  możem y .  — Niech  nas  n i e-  
uwodzi  fa łszywa i ok rzy cza na  f inansowość Ks.  Lu -  
beck i ego ,  w e d łu g  sy s tema tu  k t ó r e j ,  na n ieszczęści e 
ska r b  nasz zbogac i ć  chcemy' ;  bo b iada  i biada tvm, 
k i e dy  maska  p r zew ro t noś c i  i podch lebs twa spadn i e .

M . J .  TV.

Gazet a  f r ancuska  le N a t i o n a l  z d. 22 Maj r. b.  n a ­
st ępu jącą  poda j e  wiadomość z l t z y m u .

, , Uroczystość  S.  Fi l ipa  o b c  hodzoną | b  \ t ’a  d.  I Maja 
r.  b .  w kości e l e  f r ancusk im  Sgo Ludwika ,  na cześć

(1) M o w a  o r z e z n i k a c h , p i e k a r z a c h  i  l i c h w ia - 
r z a c h .

(2)  jip. tv t y t u l e  n ie p r z e w id z i a n y c h  i  n a d z w y c z a j ­
n y c h  w y d a t k a c h .
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i m i e n i u  k r ó l a  f r a n c u z ó w  L u d w i k a - F i l i p a  I .  W p r a w d z i e  
k o ś c i ó ł  b y ł  w s p a n i a l e  p r z y s t r o j o n y m  , l e c z  z g r o m a ­
d z e n i e  p r z y t o m n y c h  n i e  b y ł o  o d p o w i e d n i e  w e w n ę ­
t r z n e j  o k a z a ł o ś c i .  A m b a s a d o r  f r a n c u z k i  P .  S a i n t - 
A l i l a i r e ,  p r z y j m o w a ł  A m h a s s a d o i  ów i n n y c h  m o c a r s t w  
w t r y b u n i e  p r z y g o t o w a n e j  d l a  c i a ł a  d y p l o m a t y c z ­
n e g o ,  m i ę d z y  k t ó r e m i  j e d n a k  n i e w i d z i a n o  M i n i s t r ó w  
d w o r u  A u s t r j a c k i e g o  i H i s z p a ń s k i e g o  ; n i e p r z y t o ­
m n o ś ć  i ch n o w e  u c z y n i ł a  w r a ż e n i e .  T r y b u n a  d l a  K a r ­

d y n a ł ó w  b y ł a  z u p e ł n i e  p u s t a ;  j e d y n i e  K a r d y  n a ł  S e k r :  
S t a n u  B e r n e l t i ;  i K a r d y n a ł  I z o a r d  A r c y - B i s k u p d  A u c h  
( O s z  w G a s k o n j i )  b y l i  r e p r e z e n t a n t a m i  R z ą d u  P a p i c z -  
k i ę g o ,  d y p l o m a c j i  r z y m s k i e j ,  i s t r o n n i c t w a  p r z y c h y l ­
n e g o  f r a n c u z o m  w Ś t y i n  k o l l e g j u m .  P a p i e ż  G r z e g o r z  
X V I  n i e  c h c i a ł  u ś w i e t n i ć  i w z n i e ś ć  p r z y t o m n o ś c i ą  
s w o j ą  o s o b i s t ą  u r o c z y s t o ś c i  o b r z ę d u .  Ni e  o b a w i a ł  s ię  
u c h y b i ć  k r ó l o w i  f r a n c u z ó w  u w o l n i e n i e m  s ię  t ą  r a ż ą  
o d  o so b i s t e j  by t n oś c i ,  k t ó r ą  d a w n i e j  p o p r z e d n i c y  j e ­
go  za  o b o w i ą z u j ą c ą  u w a ż a l i .  Z g r o m a d z e n i e  n a w e t  
f r a n c u z ó w  b y ł o  b a r d z o  n i e l i c z n e ;  j e d e n  t y l k o  A m b a ­
s a d o r  i j e g o  d w ó r  s t a n o w i ł ’ c a ł ą  r e p r e z e n t a c j ą  t eg o 
n a r o d u ,  a r a c z e j  r e p r e z e n t a c j ą  o p i n j i ;  g d y ż  ś m i a ł o  
m ó w i ć  m o ż n a ,  iż r e s z t a  ż a d n e j  wa żno śc i  do  o b c h o d u  

t e g o  n i e  p r z y w i ę z y w a ł a . “
„ S z c z e g ó ł y  t e ,  k t ó r e  w i n n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  i 

n a  i n n y m  d w o r z e  z d a w a ł y b y  s ię  d r o b i a z g o w y m i ,  s t a ­
j ą  s i ę  w a ż n y m i  z t e g ó  w z g l ę d u ,  iz w R z y m i e  co s i ę  u 
s t o p n i  o ł t a r z a  d z i e j e  m a  s wo je  p o l i t y c z n e  p r z y c z y n y ,  
iż  d y p l o m a c j a  c z ę s t o  s wą  ż y cz l i w o ś ć  l u b  n i e c h ę c  p r z e z  
o b r z ę d y  r e l i g j i n c  w y j a w i a ;  że d w ó r  p a p i e z k i  p r z e ­
c h o d z i  w s z y s t k i e  i n n e  w s z t u c e  p r z e w i d y w a n i a  i w s z y ­
s t k i e  k r o k i  j e g o  są  w y r a c h o w a n e  p o d ł u g  p r z e c z u w a ­
n ia  p r z y s z ł o ś c i .  O k o l i c z n o ś c i  p r z y w i e d z i o n e  n i e  m o ­
g ą  b y ć  u w a ż a n e  za  w y p a d e k  t r a f u n k o w y ;  p r z e c i w n i e  
w y j a ś n i a j ą  się  o n e  p r z e z  m n i e m a n i e  p o l i t y c z n e  w y ż ­
sze j  k l a s s y  m i e s z k a ń c ó w ,  p r z e z  d u c h a  p a n u j ą c e g o  n a  
d w o r z e  p a p i c z k i m ,  i p r z e z  d z i a ł a n i e  d y p l o m a c j i  i s t n i e ­
j ą c e j ,  l u b  p r z e w a ż a j ą c e j  w g a b i n e t a c h  e u r o p e j s k i c h .  
O b r o t y  p o l i t y c z n e  z d a j ą  s i ę  t e r a z  o p i e r a ć  na s to l i c y  
A p o s t o l s k i e j ,  g d y ż  A u s t r j a  w y w o ł a n a  k u  j ej  o b r o n i e ,  
W t e n c z a s  d o p i e r o  j e j  z a p e w n i a  b e z p i e c z e ń s t w o  i t r w a ­
ł o ś ć ?  k i e d y  s y s t e i n a  S g o  . p r z y m i e r z a  b ę d z i e  w z u p e ł ­
no śc i  p r z y w r ó c o n e  i z a r ó d  r e w o l u c j i  k t ó r e  E u r o p ą  m i o -  
l a ł y  w p i e r w s z y c h  s w o i c h  z a s a d a c h  i Ż y w i o ł a c h  p r z y ­

t ł u m i o n y m  z o s t a n i e .  “
„ Z g r o m a d z e n i  w R z y m i e  d y p l o m a c i  , w y j ą w s z y  P.  

d e  S a i n t  - A u l a i r e , u t r z y m u j ą  iż wo j na  j e s t  n i e o ­
d z o w n ą  d la  p o w ś c i ą g n i c n i a  l i b e r a l i z m u ,  k t ó r y  z a ­
g r a ż a  t r o n o m  b a r d z i e j  j a k  r e l i g j i  ; m n i e m a j ą  iż 
p r z y w r ó c e n i e  i s t a ł e  u t r z y m a n i e  p o k o j u  w , E u r o ­
p i e ,  j e d y n i e  p o w r o t e m  B u r b o n ó w  d o  F r a n c j i ,  i 
p r z y w r ó c e n i e m  p r z y w i l e j ó w  o r a z  z w i ą z k u  m o n a r c h ó w  
z d u c h o w i e ń s t w e m  n a s t ą p i ć  m o ż e .  D o  d o p i ę c i a  t e g o  
m a r z y c i e l e  ci  p o l i t y c z n i  n a s t ę p u j ą c ą  t w o r z ą  s o b i e

k o n t r - r e w o l u c j ą .  P r z e k o n a n i  ż e  K a r ó l  X  i s y n  j e g o  
n i e  b y l i b y  d o b r z e  o d  F r a n c u z ó w  p r z y j ę t e m i ,  o f i a r u ­
j ą  t r o n  H e n r y k o m i  V .  ( K s i ę c i u  B o r d e a u x )  a L u d w i ­
k a - F i l i p a  dz iś  p a n u j ą c e g o  p r z e z n a c z a j ą  m u  za R e ­
j e n t a ,  w c e l u  w y n a g r o d z e n i a  m u  b e z k r ó l e w i a .  P o ­
d ł u g  n i c h  t a k i  s k ł a d  r z e c z y  p o g o d z i ł b y  w s z y s t k i e  
s t r o n n i c t w a .  S k u t e k  t e g o  z a m y s ł u  m a  s ię  o p i e r a ć  
n a  s z c z e r y m  p o ł ą c z e n i u  się  w s z y s t k i c h  m o n a r c h ó w  
n i e  w y ł ą c z a j ą c  n a w e t  k r ó l a  A n g i e l s k i e g o ,  k t ó r e g o  
j e d n a k  F r a n c j a  u w a ża  za s w e go  s p r z y m i e r z e ń c a .  —  
F r a n c j a  zaś  m i o t a n a  t y l u  s t r o n n i c t w a m i  i p o d z i e l o n a  
na k a r l i s t ó w ,  r e p u b l i k a n ó w ,  u m i a r k o w a n y c h  , r o y a -  
l i s tów i l i b e r a l n y c h ,  n i e  b y ł a b y  ws t an i e  p o s t a w i e n i a  
s i ł  d o s t a t e c z n y c h  p r z e c i w  t e m u  n o w e m u  S t e m u  p r z y ­

m i e r z u .  “
„ W i e ś c i  tn r o z n o s z o n e  po k r a j u  k a z ą  u w a ż a ć  t r o n  

L u d w i k a - F i l i p a  za m o c n o  j u ż  z a c h w i a n y ;  o s t a t n i  s k ł a d  
m i n i s t e r j u m  f r a n c u z k i e g o  p r z e d s t a w i a  l udz i  g o t o w y c h  
p o d d a ć  s i ę  lyin z m i a n o m  i o n y c h  s k u t k o m  ; k r o i  zas  
f r a n c u z ó w  u w a ż a n y  j e s t  za k s i ę c i a  p e ł n e g o  ś w i a t ł a  i 
r o z s ą d k u ,  z d o l n e g o  z a p e w n i ć  s z cz ęś c ie  F r a n c j i ,  g o ­
d z ą c  i n t e r e s s h  o s o b i s t e  -/ p o k o j e m  E u r o p y . 44

„ T y f i i c ż a ś b m  w p o ś r ó d  o c z e k i w a n i a  z j s z c z e n i a  s i ę  
t y c h  p r o j e k t ó w ,  K a r d y n a ł  S e k r :  s t a n u  u d a j e  się  do 
W i e d n i a ;  r o z m a i t e  p o d r o ż y  tej  nadają jpoWody;  j e d n i  
m ó w i ą  iż K a r d y n a ł  B e r n e l t i  j o d z i e  p o r o z u m i e ć  s i ę  
z K s i ę c i e m  M e t t e r n i c h e m  w z g l ę d e m  ś r o d k ó w  kuj  z a ­
b e z p i e c z e n i u  w ł a d z y  d o c z e s n e j  P a p i e ż a  G r z e g o r z a  
X V I  p r z e c i w  z a b u r z e n i o m  j a k i e  j e j  Zag ra ża ją  i u s t a ­
l e n i a  jej  n a wi . e cz n e  c zasy ;  i i ini  u wa ż a j ą  p o d r ó ż  tę  za 
p o z ó r  i ń a j ą cy  An s  t r y  a k o m  s ł u ż y ć  d o  p r z e d ł u ż e n i a  
b y t n o ś c i  i c h  w k r a j u  k o ś c i e l n y  m;  i nn i  n a k o n i e c  m n i e ­
m a j ą  iż t a j e m n y  c e l  t ej  d y p l o m a t y c z n e j  p o d r ó ż y  j e s t  
u m o c n i e n i e  ś c i s ł e g o  z w i ą z k u  w s z y s t k i c h  m o n a r c h ó w ,  
p r z e c i w  d ą ż no ś c i  u s a m o w o l n i c n i a  s i ę  l u d ó w . “

U w a g a .  W i e ś c i  te m o g ą c e  b y ć  w c zę śc i  h e z z a s a -  
d n e m i  w c zęśc i  na  r z e c z y w i s t y m  d z i a ł a n i u  g a b i n e t ó w  
u g r u n t o w a n e  w s k a z u j ą  n a m  P o ł a k o m ,  iż p o m i m o  n a j ­
s z c z e r s z e j  i n a j m o c n i e j s z e j  l u d u  f r a r t e u z k i e g o  k u  n a m  
s y m p a t j i ,  ż a d n e j  p r a w i e  o d  M o c a r s t w a  t e g o  s p o d z i e ­
wa ć  s i e n i e  m o ż e m y  p o m o c y  ; F r a n c j a  b o w i e m  w e ­
w n ą t r z  z a k ł ó c o n a ,  i n o w ą  k o a l i c j ą  p r z e c i w  w ł a s n e j  
w o l no śc i  z a g r o ż o n a ,  z b y t  b o d z i e  s w o i m  z a j ę t ą  o c a l e ­
n i e m  aby m o g ł a  t a k  j a k  m y  o d d a l o n y m  n i eś ć  l u d o m  
p o m o c .  K oa l i c j a  ta d z i a ł a n i e  : s w o j e  o d  na s  z ac zą ć  
m u s i ;  n a m  w i e c  n a l e ż y  b a c z n e  m i e ć  na  n ią  o k o  ; ; 
u f n y m  w d o b r ą  s p r a w ę  n a s z ą ,  w o p i e k ę  B o g a  i we 
w ł a s n e  s i ł y ,  p a m i ę t a j ą c  na  p o d o b n y  s t a n  o j c z y z n y  
n a sz e j  za J a n a  K a z i m i e r z a ,  m ę ż n y m  s e r c e m  wa l oz yu  
i j e d n o ś c i ą  w y t r w  a ł o ś c i ą  o r a z  w c w n ę t r z n e m i  ś r o d k a ­
m i  i s p o s o b a m i  w ł a s n e  i z a g r o ż o n y c h  E u r o p y  l u d ó  w 
o s i ą g n ą ć  o s w o b o d z e n i e .

F k ł i x  S a m e w s k i  f f ^ y d a t v c i x _ o d p o t v Ł f d ^ a h ^ f ^ ^


